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Klasa VI Szkoła Podstawowa

Język polski 
06.04.2020r.

Temat: O postawach Polaków wyrażających szacunek dla ojczyzny.
Joanna Tkaczuk
Przeczytaj tekst ze zrozumieniem.
Antoni Słonimski 

Polska 
           I cóż powiedzą tomy słowników, 
           lekcje historii i geografii, 
          g dy tylko o niej mówić potrafi 
           krzak bzu kwitnący i śpiew słowików. 

Choć jej granice znajdziesz na mapach, 
ale o treści, co je wypełnia, 
powie ci tylko księżyca pełnia 
i mgła nad łąką, i liści zapach. 

Pytasz się, synu, gdzie jest i jaka? 
W niewymierzonej krainie leży. 
Jest w każdym wiernym sercu Polaka, 
co o nią walczył, cierpiał i wierzył. 

W szumie gołębi na starym rynku, 
w książce poety i na budowie, 
w codziennej pracy, w życzliwym słowie, 
znajdziesz ją w każdym dobrym uczynku. 
Polskę mamy w swoich sercach
W tym wierszu o Polsce opowiada swojemu dziecku tata albo mama. Opisują oni położenie Polski inaczej niż na przykład geograf na lekcji w szkole. Osoba mówiąca w wierszu nie opisała położenia geograficznego naszego państwa. Odwołała się do własnych uczuć. Poprzez ukazanie piękna krajobrazu podkreśliła swą miłość do ojczyzny, przywiązanie do ziemi, poczucie wspólnoty z tymi, którzy tu żyli, pracowali, cieszyli się i cierpieli wcześniej niż my. Nie da się tego uczucia opisać w żaden sposób. Aby go zrozumieć, trzeba je mieć we własnym sercu. Dlatego Polska to nie terytorium, ale każdy z nas - ja, Ty, Twoi rówieśnicy, rodzice, rodzeństwo, nauczyciele itd.

Zadania do wykonania:
Zadanie 1.

Co najlepiej potrafi mówić o Polsce? Odczytaj odpowiednie fragmenty utworu i zapisz je w zeszycie.
Zadanie 2.

 Odszukaj i zapisz co najmniej pięć przysłów na temat Polski I Polaków.
Zadanie 3. 

Narysuj granice Polski . Na podstawie wiersza uzupełnij je treścią, co je wypełnia.
Joanna Tkaczuk
tel.668412949
Joanna Tkaczuk
tel.668412949
 HYPERLINK "mailto:joanatk@gazeta.pl"
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Klasa VI Szkoła Podstawowa

Język polski 
07.04.2020r.

Temat: Jest taki statek, co się zwie „Purpura”, jest taki port, co się „Polska”zowie.

Joanna Tkaczuk
Przeczytaj tekst ze zrozumieniem.

Legenda żeglarska 

Henryk Sienkiewicz
Byt okręt, który zwał się „Purpura”, tak wielki i silny, że się nie bał wichrów ani bałwanów, choćby najstraszniejszych.

I płynął ciągle z rozpiętymi żaglami, wspinał się na spiętrzone wały, kruszył potężną piersią podwodne haki, na których rozbijały się inne statki — i płynął w dal, z żaglami w słońcu, tak szybko, że aż piana warczała mu po bokach, a za nim ciągnęła się szeroka i długa droga świetlista.

— To pyszny statek! — mówili żeglarze z innych okrętów. — Rzekłbyś: lewiatan fale porze!

A czasem pytali załogę „Purpury”:

— Hej, ludzie! dokąd jedziecie?

— Dokąd wiatr żenie! — odpowiadali majtkowie.

— Ostrożnie! tam wiry i skały!

W odpowiedzi na przestrogę wiatr tylko odnosił słowa pieśni, tak szumnej jak burza sama:

Wesoło płyńmy, wesoło!

Szczęśliwe było życie załogi na tym statku. Majtkowie, zaufani w jego wielkość i dzielność, drwili z niebezpieczeństw. Sroga panowała karność na innych okrętach, ale na „Purpurze” każdy robił, co chciał.

Życie tam było ustawicznym świętem. Szczęśliwie przebyte burze i pokruszone skały zwiększyły jeszcze zaufanie. — Nie ma — mówiono — takich raf ni takich burz, które by „Purpurę” rozbić mogły. Niech huragan przewraca morze — „Purpura” popłynie dalej. 

I „Purpura” płynęła istotnie, dumna, wspaniała. Przechodziły lata całe — a ona nie tylko sama zdawała się być niezłomną, ale ratowała jeszcze inne statki i przygarniała rozbitków

na swój pokład.

Ślepa wiara w jej siłę zwiększała się z dniem każdym w sercach załogi. Żeglarze zleniwieli w szczęściu i zapomnieli sztuki żeglarskiej.

— „Purpura” sama popłynie — mówili.

— Po co pracować, po co baczyć

na statek, pilnować steru, masztów, żagli, lin? Po co żyć w trudzie i pocie czoła, gdy statek, jak bóstwo — nieśmiertelny?

Wesoło płyńmy, wesoło!

I płynęli jeszcze długie lata. Aż wreszcie z upływem czasu załoga zniewieściała zupełnie, zaniedbała obowiązków i nikt nie wiedział, że statek począł się psować. Słona woda przeżarła belki, potężne wiązania rozluźniły się, fale poobdzierały burty, maszty popróchniały, a żagle zetliły

się na powietrzu.

Wszelako głosy rozsądku poczęły się podnosić.

— Strzeżcie się! — mówili niektórzy majtkowie.

— Nic to! płyniemy z falą! — odpowiadała większość marynarzy.

Tymczasem pewnego razu wybuchła taka burza, jakiej dotychczas nie bywało na morzu. Wichry zmieszały ocean z chmurami w jeden piekielny zamęt. Wstały słupy wodne i leciały z hukiem na „Purpurę”, straszne, spienione, wrzące. Dopadłszy statku wbiły go aż na dno morza, potem rzuciły ku chmurom, potem zwaliły znów na dno. Pękły zwątlałe wiązania statku i nagle krzyk straszny rozległ się na pokładzie: 

— „Purpura” tonie!

I „Purpura” tonęła naprawdę, a załoga, odwykła od trudów i żeglugi, nie wiedziała, jak ją ratować!

Lecz po pierwszej chwili przerażenia wściekłość zawrzała w sercach, bo kochali jednak swój statek ci marynarze.

Więc zerwali się wszyscy i poczęli bić z dział do wichrów i fal spienionych, a potem chwyciwszy, co kto miał pod ręką, poczęli chłostać morze, które chciało zatopić „Purpurę”.

Wspaniała była walka tej rozpaczy ludzkiej z tym żywiołem. Lecz fale były silniejsze od żeglarzy. Działa zalane umilkły. Olbrzymie wiry porwały wielu walczących i uniosły w odmęt wodny. Załoga zmniejszała się z każdą chwilą — ale walczyła jeszcze. Zalani, na wpół oślepli, pokryci górą pian, żeglarze walczyli do upadłego.

Chwilami sił im brakło, ale po krótkim spoczynku znów zrywali się do walki.

Na koniec ręce im opadły. Poczuli, że śmierć nadchodzi.

I nastała chwila głuchej rozpaczy. I poglądali na się ci żeglarze jak obłąkani.

Wtem te same głosy, które poprzednio ostrzegały już o niebezpieczeństwie, podniosły się znowu, silniejsze, tak silne, że ryk fal nie mógł ich zagłuszyć.

Głosy te mówiły:

— O, zaślepieni! Nie z dział wam bić do burzy, nie fale chłostać, ale statek naprawiać! Zstąpcie na dno. Tam pracujcie. „Purpura” jeszcze nie zginęła!

Na owe słowa drgnęli ci na wpół umarli i rzucili się wszyscy na spód i rozpoczęli pracę od spodu.

I pracowali od rana do nocy, w trudzie i pocie czoła, chcąc dawną bezczynność i zaślepienie wynagrodzić …

Zadania do wykonania

Zadanie 1.

Odszukaj wyrażenia odnoszące się do wyglądu okrętu i do jego potęgi. Zapisz je w zeszycie.

Zadanie 2.

 Odpowiedz na pytania: Jak zachowywali się marynarze ? Co zaniedbali? 

Opisz wygląd statku po wielu latach żeglugi. Prześlij do nauczyciela.

mail : joanatk@gazeta.pl
Klasa VI Szkoła Podstawowa

Język polski 
07.04.2020r.

Temat: Nie tylko śmigus dyngus.
Joanna Tkaczuk
Wielkanocny Pacierz

ks. Jan Twardowski
                     Nie umiem być srebrnym aniołem - 
                     ni gorejącym krzakiem - 
                     tyle zmartwychwstań już przeszło - 
                     a serce mam byle jakie. 
Tyle procesji z dzwonami - 
tyle już Alleluja - 
a moja świętość dziurawa 
na ćwiartce włoska się buja. 
Wiatr gra mi na kościach mych psalmy - 
jak na koślawej fujarce - 
żeby choć papież spojrzał 
na mnie - przez białe swe palce. 
Żeby choć Matka Boska 
przez chmur zabite wciąż deski - 
uśmiech mi Swój zesłała 
jak ptaszka we mgle niebieskiej. 
I wiem, gdy łzę swoją trzymam 
jak złoty kamyk z procy - 
zrozumie mnie mały Baranek 
z najcichszej Wielkiej Nocy. 
Pyszczek położy na ręku - 
sumienia wywróci podszewkę - 
serca mego ocali 
czerwoną chorągiewkę 

Zadania do wykonania:
Zadanie 1. 

Wymień  zwyczaje związane ze świętami wielkanocnymi. Napisz, jakie uczucia i przeżycia niosą ze sobą te święta.
Zadanie 2.

Napisz życzenia wielkanocne dla osoby wypowiadającej się w wierszu.

Joanna Tkaczuk
tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
Zadanie 3.                       Narysuj symbole Świąt wielkanocnych i podpisz je
